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SZEFIE 
KLUBU PRZYJACIÓŁ 
M/S „LEONID TELIGA” 
- DWUKROTNIE 
WPŁACILIŚMY NA 
„DAR MŁODZIEŻY” 


Jesteśmy 31 Drużyną im. Kosmonau- 
tów przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Otmuchowie. Dzień Kosmonauty 
uczciliśmy czynem. Zbieraliśmy maku- 
laturę. Pomagały nam panie ze sklepu 
obuwniczego. Serdecznie dziękujemy 
im za pomoc w wykonywaniu naszych 
harcerskich zadań. Fundusze uzyskane 
za makulaturę przeznaczyliśmy na cele 
społeczne. Dwukrotnie już wpłaciliś- 
my na konto budowy „Daru Młodzie- 
ży” skromne kwoty — raz sto a raz 
dwieście złotych. 

Rada Drużyny: 


Katarzyna Dutkiewicz, Małgorzata Ra- 
benda, Wojciech Woźniak, joanna 
Chochołowicz, Lucyna Kamińska, 
Franciszka Storoż — drużynowa. 
Potwierdzam zgodność wpłaty — Dy- 
rektor Szkoły mgr Zbigniew Majka. 


POLSKIE 
BADANIA 
W PALMIRZE 


SYRIA (PAP). Polscy archeolodzy 
rozpoczynają kolejną kampanię wyko- 
paliskową w Palmirze w Syrii. W'tym 
roku badania obejmować będą jedną 
z głównych ulic najstarszej dzielnicy 
miasta i rejon dawnego obozu rzym- 
skiego z czasów Dioklecjana. Polscy 
archeolodzy szczegółowo zbadają od- 
kryte w ub. r. starożytne ujęcie wody. 
Jest to kamienny rezerwuar zasilany 
prawdopodobnie przez naturalne źró- 
dło, powiązany z całym systemem 
miejskich wodociągów. 

Wykopaliska w Palmirze prowadzo- 
ne są od kilkunastu lat przez polską 
stację archeologii śródziemnomorskiej 

_z siedzibą w Kairze. Prace jej skoncen- 
trowane są na terenie pozostałości po 
starożytnej Palmirze, ze szczególnym 
uwzględnieniem zabytków pochodzą- 
cych z początków naszej ery. (ie) 


Następne stulecie, 
wiekiem miast 


USA (PAP). W obecnej chwili 
-_ w miastach mieszka ok. 40% miesz- 
 kańców naszego globu, tj. 1,8 mld 


—_ ludzi. Do końca stulecia liczba ta bę- 


dzie jeszcze większa i osiągnie połowę 


3 


mieszkańców Ziemi. 

Szczególnie szybki rozwój miast 
i wzrost liczby ich mieszkańców obser- 
wuje się w krajach rozwijających się. 
"W końcu naszego wieku w tych kra- 
jach znajdować się będzie 12 z 15 
największych metropolii świata. (ak) 


| HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Jasiek 1 Maniek 
Z POLANY 


Zaczynają z początkiem maja, gdy stada owiec z ow- 
czarni w Czarnej wychodzą na bieszczadzkie łąki. A wte- 
dy zbocza Połoniny Caryńskiej, Seredni Małych i Czar- 
nej Dolnej zapełniają się odgłosami pobekującego i po- 
dzwaniającego inwentarza, zmieszanymi z pohukiwa- 
niem juhasów i szczekaniem psów. Otworami spod 
dachu bacówki znowu zaczyna sączyć się leniwie siwy, 
gryzący dym — znak to, że na bieszczadzkie łąki powróci- 
ło życie... 

W Seredniach Małych, w miejscach położonych zda- 
la od ludzkich osad, wypasają swoje owce qwaj krzepcy 
juhasi — Jasiek i Maniek z Polany. Pracują już tak we 


dwójkę od pięciu lat i choć stado ich wcale nie należy do 


największych — roboty starczyłoby na drugie tyle rąk. 
Dzień rozpoczynany wraz ze wschodem słońca, schodzi 
na dojeniu trzystu z górą owiec, dźwiganiu ciężkich 
wiader z mlekiem, wyrabianiu sera i obrządku w obejś- 
ciu. Twarde warunki życia i pracy w deszcz, skwar 
i niepogodę sprawiają, że czasem ciężko przychodzi 
wytrzymać do października, kiedy owce schodzą w doli- 
ny, a pasterze powracają na zimę do swoich domów. Są 
tacy, co rezygnują zanim jeszcze skończy się sezon. Ale 
nie Jasiek, góral spod... Hrubieszowa, bez reszty rozmi- 
łowany w robocie iw Bieszczadach. A przy tym juhas, co 
się zowie! (tem) 

Fotoreportaż Marka Szymańskiego str. 5 
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GÓRNICZA WĘGIEL 
© SERWIS INFORMACYJNY „GÓRNICZE 
WIEŚCI” 
| © PRZEGLĄD FILMÓW KRÓTKOMETRA- 
|  ŻOWYCH 
| © SŁOWNIK WIEDZY GÓRNICZEJ 
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Przypominamy dziś, że konkurs ten adresowany do wszystkich 
szczepów harcerskich i samorządów szkolnych ze szkół podstawo 
wych w całym kraju, organizowany jest przez naszą redakcję 
wspólnie z Ministerstwem Górnictwa, przy współudziale Głównej 
Kwatery ZHP i Bytomskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 

Na zwycięskie zespoły czekają wysokie nagrody. Za zajęcie 
| miejsca — 25 tysięcy zł, za Il miejsce — 20 tysięcy zł, za Ill — 15 
tysięcy zł oraz 17 wyróżnień po 10 tysięcy zł. Jest więc o co 
walczyć. Wzorem lat ubiegłych przedstawiciele nagrodzonych 
samorządów bądź szczepów zaproszeni zostaną też (wiosną 1981 
r.) na kilkudniowy pobyt na Śląsku, podczas którego nastąpi 
uroczyste wręczenie nagród. 

Uwaga samorządy szkolne! Uwaga szczepy harcerskie! Już dziś 
zaplanujcie swoje spotkania tak, aby zaraz po ogłoszeniu w „ŚM” 
konkursu można było dokonać podziału pracy, wysłać meldunek 
do redakcji i przystąpić do wykonania zadań 

Szczegóły już w następnym numerze „Świata Młodych” z datą 
18 września. (mt) 


„Nienawidzę otwartego cynizmu i sytego cwaniactwa. 
Nie mogę patrzeć, kiedy strzelają w plecy, podcinają skrzy- 
dła i biją niewinnych. Nie cierpię, gdy obcy czytają moje 
listy, gdy z buciorami lezą mi w duszę — i siebie, kiedy drżę 
przed nimi ze strachu! Nigdy tego nie pokocham!!!” — 
śpiewał Włodzimierz Wysocki w piosence „Ja nie lublju!”” 

Q tym zmarłym w lipcu wspaniałym aktorze i pieśniarzu 


radzieckim przeczytasz na str. 6. Fot. CAF 


Coraz więcej cisów 
w słupskim rezerwacie 


SŁUPSK (PAP). W województwie słupskim istnieje rzadki w skali 
europejskiej rezerwat cisów. Są to drzewa niezbyt wysokie, ale 
rozłożyste w konarach i niesłychanie trwałe. Najstarsze z nich liczą 
sobie ponad tysiąc lat. Cechą charakterystyczną cisowego drew- 
na jest ogromna trwałość i elastyczność. Wyrabiano z niego 
najlepsze łuki, niełamliwe drzewce lanc, najbardziej giętkie ele- 
menty mebli itp. Obecnie cisy podlegają ścisłej ochronie. Słupski 
rezerwat leżący na terenie Nadleśnictwa Czarne jest szczelnie 
ogrodzony i dostępny dla zwiedzających jedynie za zezwoleniem, 


| jako osobliwość przyrodnicza. Administracja leśna zabiega o sys- 


tematyczny rozwój i zwiększenie zasięgu unikalnych drzew. Stale 


| 
M poszerzanyrezerwat liczy jużkilkaset starych i młodych cisów (kż) 


O tym warto wiedzieć 


WARSZAWSKIE 
STARE MIASTO 
WPISANE NA LISTĘ 
DZIEDZICTWA * 
ŚWIATOWEGO 
emotki licz c 


go Miasta na liście dóbr o światowym znacze- 
niżu. Znalazło się tam ono obok 

najwyższej klasy, m. in. zespołu urbanistycz- 
nego Rzymu, mediolańskiego kościoła i klasz- 


toru Santa Maria della Grazie z „Ostatnią 
wieczerzą” — ściennym malowidłem Leonarda 
da Vinci, La Valetty na Malcie. 


terenie zamku Ń 
Na północ od zamku powstało Stare Miasto, 
a na przełomie XIV i XV wieku Nowe Miasto. 
W związku z intensywnym rozwojem Warsza- 
wy, na przełomie XVII i XVIII w. centrum 


Nujeóreż sz )” ZIELONY 
PURCHELKUJ 


sj 


„Chciałabym wiedzieć, co sądzisz (mam nadzieję, że Są- 
dzisz!) o dzisiejszej młodzieży. Bo ja już nie wiem. Jedni 
mówią: wulgarna, nie wychowana, cyniczna, za moich cza- 
sów... i tu błogi uśmieszek, mlaśnięcie i opowieść o kawale- 
rach w pantalonach i panienkach „„z dobrego domu”. 

Inni znowu: ach, jaka ta młodzież romantyczna, miła 
i wesoła, wychowana, i... ach, młodość, młodość, to byty 
czasy. Beztroska, śmiech, radość... 


1 co tu sądzić? 


Człowiek nie bardzo wie, co ma robić, jak się w różnych 
sytuacjach zachować. Bo temu to się podoba, to mu odpo- 
wiada — a tamtemu nie. Jak ktoś ma pogląd, że jesteśmy 
okropni, to choćbyś na uszach stanął, to i tak nie zmienią 
zdania. No i powiedz: jak tu żyć w takich warunkach? 
Przecież można zupełnie zwątpić we wszystko! 


A może wcale nie jest tak źle? A jeśli jest to zmi. 


się na 


lepsze? Jak myślisz Purchelku? (mam nadzieję, że myślisz!). 
No to pogodnych myśli, głowa do góry, i do zobaczenia z tymi 


lepszymi z nas.” 


Agnieszka Strzemińska 72-500 Będzin 


„Mam 


dzieję, 


że 


dzisz!” 


„„.napisałaś do mnie Agnieszko 
i w ten sposób zostałem przyparty 
do muru, zapędzony w ślepy zau- 
łek, przyduszony i złapany we 
własne sidła. | żebym się nie wiem 
jak wykręcał — to i tak na nic: będę 
musiał złożyć w Waszej sprawie 
poważne oświadczenie. Prawdę 
mówiąc jest to dla mnie nieco kło- 
potliwe ponieważ — uprasza się 
w tym momencie nie uśmiechać 
pod nosem — ponieważ nie bardzo 
wiem co to znaczy „młodzież”? Ja 
wiem, tak się często mówi — na 


ogół bez zastanowienia — mając na 
myśli nie wiadomo co. Więc jeśli 
już ktoś odpowiednio się nadmie, 
żeby z wysokości wydać z siebie 
łaskawie „głos w sprawie młodzie- 
ży”, powinien przynajmniej możli- 
wie dokładnie określić o co mu 
chodzi, kogo to mianowicie ma za- 
miar opisać, obsmarować lub po- 
głaskać. Bo wypowiadanie się „tak 
w ogóle” — jest kompletnie bez 
sensu i szkoda czasu zarówno na 
gadanie, jak słuchanie takich 
opinii. 


Małym przyczynkiem do tego jacy bywacie, jest ostatnia już seria zwarlowanych ptaszków. ich autorka — Danka Filipowicz 


z Elbląga — otrzymuje ZIELONE LITERY, tak samo zrosztą jak Agnieszka Strzemińska z Bądzina, której list drukują obok 


Widzisz więc Agnieszko, że sko 
ró mam odpowiedzieć na Twoje 
wątpliwości, muszę na samym po: 
czątku odnaleźć w tym Waszym 
gigantycznym, nastolatkowo-mi 
krolatkowym brzęczącym ulu, wtej 
różnorobarwnej,  przemieszanej 
jak cicer cum caule*) społeczności 
młodych ludzi — jakaś wyróżniają 
cą się czymkolwiek grupę, obejrzeć 
ją podejrzliwie ze wszystkich stron, 
poznać choć trochę — i dopiero 
potem się wymądrzać 

Tak to niestety wygląda.. 

Ale, że duch w człowieku mały 
jest, to zawsze mu podpowiada 
przyjęcie rozwiązania wymagają 
cego, jak najmniejszego zachodu 
Więc i ja, te zadania, które na mnie 
spadły tak nagle — muszę sobie 
jakoś ułatwić. Jest to tym prostsze, 
że przecież od dwóch lat obserwu- 
ję podejrzliwie pewną grupę Czy- 
telników „ŚM”, a mianowicie kore- 
spondentów Klubu Zielonego P. 
i mam na ich temat co nieco do 
powiedzenia. A więc Wy, purchlo- 
wicze, będziecie dziś służyli jako 
króliki doświadczalne i Was to — dla 
przykładu — obsmaruję za chwilę 
przed całym światem. 

Żeby Wam tę gorzką pigułkę ja- 
koś osłodzić, oświadczam, iż cenią 
sobie ogromnie zaufanie jakie ma- 
cie do mnie, pisząc o tym co na- 
prawdę w duszy Wam gra — nieza- 
leżnie, czy jest to akceptowane 
przez Wasze otoczenie, czy też nie. 
Zresztą z tonu ogromnej większoś- 
ci listów wynika, iż wielu odczuwa 
wyraźną potrzebę publicznego za- 
manifestowania swojego specyfi- 
cznego poczucia humoru. Ws zy - 
scy bez wyjątku cenią sobie bar- 
dzo wysoko. A więc: pierwsza Wa- 
sza cecha, to bezapelacyjnie 


POGODA DUCHA 
I DOBRY HUMOR 
(ABSURDALNY!) 


Wyraźnie jednak podkreślam, że 
nie chodzi tu o jakieś głupkowate 
dowcipkowanie czy wysilanie się 
na oryginalność — choć i takich 
wymęczonych listów dostałem 
kilka... —. 

Równocześnie z wysoką oceną 


tych, którzy są dowcipni I pogodni 
na co dzień, występuje — znów bar 
dzo wyraźnie = powiązania wszyst 
kiegozcodziennością. Żoby 
być dobrzo zrozumianym: na oko 


„ ło 1300 listów, któro w czasie tego 


rocznych wakacji od Was otrzyma 
łem, zaledwie około dziesięciu od 
wołuje sią do świata bajok czy baś 
ni. Cała reszta korespondentów 
z wyraźnym przymrużeniem oka 
buduje swoje zwariowane maszy 
ny, maluje stukniąte ptaszki, pro 
jektuje szalone zabawy i bezsen 
sowne gry — z elementów znajdy 
wanych dookoła siebie, które są 
częścią ich życia. A więc — mimo 
pozorów — nie bujacie w obłokach 
i cechuje Was 


REALIZM 
I POCZUCIE 
RZECZYWISTOŚCI 


Te dwie główne cechy: humor 
i życiowy realizm to chyba wszyst 
ko co Was wyraźnie łączy, co jest 
wspólne dla Was wszystkich. Do- 
dałbym do tego jeszcze coś, co 
mnie osobiście specjalnie nie prze. 
szkadza (bo też mam zielono w gło- 
wie), ale wielu Waszym nauczycie 
lom po prostu i zwyczajnie utrud- 
nia niesłychanie pracę: 


BAZGRZECIE 
JAK KURY PAZURAMI! 


| co ciekawe: prawie każdy kosz- 
marny bazgrała czy zapyziała baz- 
grałka zdaje sobie z tego sprawę! 
Stąd sakramentalne dopiski qa 
końcach listów: „przepraszam za 
pismo, ale mi się spieszyło” (niby, 
że na co dzień to on jest kaligraf), 
„ja wiem, że brzydko piszę, ale taka 
już jestem”, „za błędy i pismo nie 
ponosi się odpowiedzialności itp 

Otóż przykro mi, ale się ponosi 
i zróbcie coś ze sobą w tej sprawie, 
bo optycy nie nastarczą okularów 
dla tych co Was czytają! 

Cała reszta w Waszych listach 
jest już tak różnoródna, że zupełnie 
nie sposób doszukać się w niej 
jakichkolwiek prawidłowości. Jest 
taka, jacy jesteście, kiedy się na 
Was nieco uważniej patrzy jako na 


„młodziaż” — to znaczy niesłycha 
nie zróżnicowana. Zrosztą każdy 
z Was, oddziolnia, jest taką samą 


mieszaniną cech dobrych i złych, 
jego myśli i postąpki są raz mądra, 
raz bylo jakie, banalne, a nierzadko 
zupełnie do chrzanu 


BO TAK NAPRAWDĘ 
- TO KAŻDY JEST INNY 


Skąd więc te opinie, które przy: 
taczasz w swym liście, Agnieszko? 

Źródłem ich, w ogóle źródłem 
takich nieprzemyślanych ocen jest 
jak mi się wydaje, powierzchowna 
obserwacja Waszego zachowania 
sią w szkole czy w innych miej 
scach publicznych. Ktoś z Was 
ustąpi miejsca tej przykładowej 
staruszce w autobusie i już obser 
watorzy myślą: „och jaka ta mło- 
dzieź sympatyczna”. A znowu w in 
nym przypadku — kiedy np. idziecie 
rozkrzyczaną, hałaśliwą grupą 
przez środek chodnika — większość 
przechodniów myśli: „co za roz: 
wydrzone nastolatki”i już wyrabia 
sobie na tej podstawie sąd 
o całości. 

Zastrzegam się: nie znaczy to, iż 
sądzę, że wszystkie Wasze cechy 
i całe zachowanie jest zawsze po- 
zytywne tylko ich ocena bywa dla 
Was krzywdząca. Tak oczywiście 
nie jest. Są wśród Was — o czym 
sami doskonale wiecie — osobniki 
zachowujące się po chamsku, 
głupcy i bezczelne łobuzy, z który- 
mi trudno sobie dać radę. Tak jest 
zresztą w każdej dużej społecznoś- 
ci, że ma ona dwa wąskie margine- 
sy — jeden negatywny, złożony zlu- 
dzi, u których wyraźnie przeważa 
głupota i złość do świata, i drugi, 
na którym można wyróżnić osoby 
odznaczające się bardziej niż inne 
pozytywnymi cechami. Chodzi 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


*) Uczcie się łaciny, bo nie znacie 
dnia ani godziny kiedy Wam spad- 
nie na głowę następny cytat. Tym 
razem jeszcze wyjaśniam, że zna- 
czy to „groch z kapustą” — ale 
więcej wyjaśnień nie będzie... 


Jak funkcjonuje reforma 


(Rozmowa z Wandą Ochmańską, wicedyrektorem Departamentu Kształcenia 
Ogólnego Ministerstwa Oświaty i Wychowania) 

— Po dwóch latach reformy szkolnej opinia publiczna krytycznie wyraża się 
0 programach, a także o pracy nauczycieli. O programach mówi się, że są za trudne 
dla dzieci. © nauczycielach, że mają kłopoty z przestawieniem się na nowe 
metody nauczania. Jakie jest stanowisko resortu wobec tych opinii? 

— Przystępując do reformy nie zakładaliśmy, że doświadczenia każdego roku 
wdrożeń nowego programu będą nas upoważniać do dokonywania korekt. 
Przecież trzeba dać szkole czas. I nauczyciele, zwłaszcza że działają w trudnych 
warunkach, mają prawo do popełniania błędów, a charakter przeprowadzonych 
przez resort każdego roku badań sondażowych, z konieczności fragmentarycz- 
nych, nie daje podstaw do weryfikacji pełnego programu klas I-III. 

— Co to za badania? 

— Rodzaj ankiety opracowanej przez Instytut Programów Szkolnych, do udziału 
w której zaprosiliśmy uczniów, i rodziców. Do badań wylosowaliśmy 
z pięciu województw 32 szkoły podstawowe, reprezentujące następujące grupy: 


Dać szkole czas 


szkoły wojewódzkie, miejskie, gminne i ich filie. Badaniami objęliśmy wszystkie 
przedmioty nauczania i warunki ich realizacji. 

- Wydaje mi się jednak, że sygnalizowane nieprawidłowości zasługują na 
badanie bardziej dociekliwe. To, jak sprawdzają się nowe programy nauczania, 
jakie zjawiska w rozwoju umysłowym, w psychice wywołują u uczniów, powinno 
być przedmiotem zainteresowania naukowców różnych dyscyplin i to spoza 
Instytutu Programów Szkolnych, który przecież te programy opracowywał, a więc 
powinien być zalnteresowany ich oceną przez ekspertów spoza swego autorskie- 
go grona. 

— Nie ma potrzeby prowadzenia tego typu badań już teraz. Dopiero po trzech 
latach, w których zamyka się określony cykl programowy: „Nauczanie początko- 
we”, uzasadnione będzie przystąpienie do szerszych, analitycznych ocen iewen- 
tualnych zmian programowych. 

— Cóż więc wynika z tego, co już wiemy? 

— To, że dzieci chętniej niż ich rówieśnicy z dawnej tradycyjnej I klasy chodzą 
do szkoły. Najbardziej ulubionymi przedmiotami są według kolejności: kultura 


fizyczna, praca techniczna, matematyka, środowisko społeczno-przyrodnicze, 
muzyka, język polski. % 

— Sympatia dla zajęć ruchowych, manualnych, dla muzyki, która sama w sobie 
jest przedmiotem atrakcyjnym jest zrozumiała w tym wieku. Potwierdza się także 
atrakcyjność nowych metod nauczania matematyki. Ale czym wytłumaczyć 
niechęć do języka polskiego? 

— Klopotami z ortografią. Połowa ankietowanych uczniów przekracza granicę 
dopuszczalności błędów. Równocześnie, według wypowiedzi rodziców, dzieci 
nie lubią pisać. Lubią natomiast majsterkować, poznawać przyrodę, zwierzęta. 

- Albo więc źle się ich tej ortografii uczy, albo wymagania programu są zbyt 
wysokie. 

— Sądzę, że przyczyna leży w metodzie nauczania. Co do wymagań, uważam, że 
należy być bardzo ostrożnym w obniżaniu ich. 

- Panuje opinia, że bez pomocy rodziców dzieci nie zdołałyby przezwyciężyć 
klopotów. 

— Nie oczekujemy od rodziców, aby uczyli się nowych programów, a następnie 
uczyli swe dzieci. Oczekujemy natomiast postaw sprzyjających rozumieniu przez 
dziecko wartości kształcenia, codziennego zainteresowania sukcesami i porażka- 
mi dziecka w szkole i niepozostawania wobec nich obojętnymi. 

— To są wymagania na miarę rodziców idealnych... 

— Społeczeństwo stawia nam wysokie wymagania i ma rację. Chodzi o to, żeby 
byfo pełne współdziałanie szkoły i rodziców w wychowaniu młodego pokolenia. 


Rozmawiała: HALINA SZCZYPULSKA 
(Interpress) 


ranka szkolna tablica ogłoszeń 
| była wręcz oblężona. Widniały na 
niej bkoniczne informacje: termi- 
ny egzaminów poprawkowych, skład 
komisji oraz spis szczęśliwców - a mo- 
że potępieńców, którzy do poprawek 
winni przystąpić. Najwięcej poprawek 
jest z matematyki, fizyki, chemii, angie- 
iskiego i polskiego. Najliczniej repre- 
zentowani — uczniowie klas drugich. 
Co sądzą o egzaminach poprawko- 
wych ich uczestnicy? 

Mariola (po świeżo zdanym egzami- 
nie z chemii) - Na pierwszy semestr 
miałam dwójkę z chemii. W drugim 
semestrze zaliczyłam ten materiał, ale 
z bieżącym nie dałam rady. Ta popraw- 
ka słusznie mi się należała. Teraz wi- 
dzę, że chemii można się nauczyć. Mi- 
mo to wolę przedmioty humanisty- 
czne. 

Agata (poprawka z matematyki i che- 
mii) — To była moja wina. Cały rok się 
nie uczyłam. Wiedziałam, że będę mieć 
dwójkę z matematyki. Groziły ml rów- 
nież z fizyki i polskiego. Bardzo pomo- 
gła mi wychowawczyni; skończyło się 
na dwóch poprawkach. Już nie chcę 
mieć takich wakacji. Przez cały lipiec 
i sierpień brałam codziennie korepety- 
cje z matematyki. A przecież w szkole 
podstawowej byłam dobrą uczennicą. 

Joanna (zdana poprawka z chemii) — 


Nie nauczyłam się na ostatnią klasów 
kę, bo za dużo czasu poświęciłam na 
przepisanie 8 stron ściąg. W wakacje 
pojechałam na obóz. Była tam Beata, 
laureatka olimpiady biologicznej. Tro- 
chę mi pomogła. Żeby nie mieć kłopo- 
tów w tym roku, zrezygnuję z klubu 
tenisowego. Muszę mieć więcej czasu 
na naukę. 

Ewa (po zdanej chemii, a przed laci- 
ną) - W podstawówce nie mieliśmy 
dobrego nauczyciela do chemii. Do- 
piero pod koniec ósmej klasy przyszła 
pani, która potrafila wytłumaczyć. W te 
wakacje mialam pojechać do sanato- 
rium. Zostałam w domu. Uczyłam się. 
Nasz pan od łaciny jest młody, zdawało 
nam się, że nas zrozumie. Niestety, za 
mało od nas wymagał. Nie uczyłam się 
wcale. Jakbym była nauczycielką, to 
ciągle przypominałabym uczniom, że- 
by się uczyli, a nie mówiła tak jak nam 
„| tak wiem, że nic nie umiecie”. 

Z dalszej rozmowy wynikało, że Ewa 
bardzo chciała zostać fryzjerką, nieste- 
ty, nie pozwolił jej na to stan zdrowia; 
Agata znalazła się w liceum, bo nie 
wiedziała jaką szkołę wybrać; Joanna 
marzyła i w dalszym ciągu marzy o li- 
ceum plastycznym. A jaki stosunek do 
poprawek mają ich egzekutorzy? 

Rusycystka (dała dwie poprawki) — 
Krzysiek ma poprawkę za to, że unikał 


SEMTE- 


NAJMNIEJSZE KSIĄŻKI ŚWIA A 


Biblioteka 
w naparstku 


ym razem przygotowania trwały wy- 

jątkowo długo. Starannie dobierał 

arkusiki pelurowego papieru, do- 
brze satynowanego, tak usztywnionego, 
aby nie był zbyt gąbczasty, nie zalewał 
i miał mało włókien. Rozcieńczał rusz spi- 
rytusem, długo i precyzyjnie ostrzył piór- 
ko techniczne, szukał właściwego oświet- 
lenia do pracy. Gdy wszystko było już 
zapięte na ostatni guzik, położył na biurku 
lupę powiększającą pięć razy i długo uspo- 
kajał się i rozprężał. Ręka nie mogła ani 
trochę drgnąć. 

Podszedł wreszcie do biurka, umoczył 
piórko, przytrzymał miniaturową stroni- 
cę, wstrzymał oddech, jak u sportowca 
przed decydującym skokiem i... nie udało 
się. Stroniczkę trzeba było wyrzucić. 
Wstał, pokręcił się trochę po pokoju, pod- 
szedł do biurka, wstrzymał oddech i... 
znów niedobrze. Ręka jednak trochę drża- 
ła. Spróbował jeszcze kilkanaście razy 
1 ciągle to samo. 

Dopiero następnego dnia pierwsza litera 
alfabetu była napisana tak, jak sobie tego 
życzył. Za nią druga, trzecia, czwarta. Po 
kilku dniach 28 stron z 24 literami alfaberu 
łacińskiego było gotowych. Przejrzał je raz 
jeszcze pod lupą: tak, to było dobre. Moż- 
na składać i oprawiać w skórę według 
wszelkich prawideł szruki introligator- 
skiej. 

Zszywał więc cierpliwie poszczególne 
kartki. Dziurkował każdą z nich cienką 
igłą i przez otworki przeciągał jedwabną 
nitkę. Skleił porem grzbiet i po wyschnię- 
ciu dokładnie przyciął specjalnym noży- 
kiem i żyletką. Z cienkiej jak bibułka 
cielęcej skóry przygotował okładki. Pozło- 
cił brzegi i oprawił w nią książkę. Po kilku 
tygodniach na specjalnej podstawce z orze- 
cha kaukaskiego - umieścił swoje dzieło. 
Książkę. Najmniejszą książkę świata. 
Książkę o i : 1 milimetr na 0,8 
milimetra. Był rok 1976. 


—————-—>—>m— 


Inż. Zygmunt Szkacny.i..część jego 
zbiorów 


tym roku inżynier budowlany 

Zygmunt Szkocny, twórca naj- 

mniejszych książek świata, krę- 
py mężczyzna wyglądający na pięćdziesiąt- 
kę, z bujną szpakowatą czupryną, zacznie 
siedemdziesiąty rok życia. Od pięciu lat 
jest już na emeryturze, lecz nadal pozostał 
wierny swej życiowej pasji. Rękę ma dalej 
pewną. 

Był jeszcze uczniem Śląskich Technicz- 
nych Zakładów Naukowych, gdy usłyszał 
o miniaturowym modlitewniku królowej 
Holandii Julianny, przygotowanym spe- 
cjalnie dla niej przez drukarzy z Zandau. 
Zafascynowany tą wiadomością, postano- 
wił sam spróbować swoich sił. Po wielu 
próbach w 1934 roku powstała pierwsza 
w Polsce miniaturowa książka, pisana rę- 


lękcji; Kasia, ponieważ nie przygoto 
wała jej dobrze szkoła podstawowa 
Oboje chodzą do pierwszej klasy. 
W wyższych klasach, gdy mam już swój 
dorobek, poprawek nie daję 
Nauczycielka angielskiego Po- 
prawki są bez sensu. Te osoby po pros- 
tu powinny nie zdać. A na siłę się je 
promuje. Bo liczy się statystyka, a nie 
realna wiedza. Oglądała pani „XYZ” 
z Szaflarską? Mówiła, że w szkole tea- 
tralnej uczeń wylatywał, gdy spóźnił się 
Irzy razy. A co my mamy robić, jeśli 
uczeń potrafi się spóźnić na trzy lekcje 
w ciągu jednego dnia? Wyrzucić go nie 
można, a ocena ze sprawowania mu 
„wisi. Na koniec roku uczniowie są 
zdziwieni, że zdali. Szydzą. Mam tele- 
fony z interwencją od rodziców. W u- 
biegłym roku postawilam uczniowi 
dwóję, a rodzice załatwili mu w minis- 
terstwie egzamin poprawkowy w innej 
szkole. Jak potem pójść do klasy? 
Chemik - Mam mało poprawek, bo 
przez cały rok po lekcjach odpytywa- 
łem dwójkowiczów. Po dziesięć razy 
zdawali te same zestawy zadań. Zdoby- 
wali trójki w bólach i mękach. Byłoby 
więcej dwój, ale na radzie pedagogicz- 
nej musiałem się wycofać z około dzie- 
sięciu przypadków. Czy to nasza wina, 
że nie ma egzaminów wstępnych do 
liceów ogólnokształcących? A potem 


_ 


Najmniejsza książka świata — 
milimetra 


na balu maturalnym uczniowie mówią 
byliśmy rozpuszczeni; nauczyciele po- 
winni nas zmusić do nauki 

Mol rbzmówcy wyrażali opinię, że 
liceum ogólnokształcące powinno być 
tylko dla najzdolniejszych. Pozostali 
mogą się uczyć w szkołach zawodo- 
wych i technikach. A przeciąganie na 
siłę odbija się potem niskim poziomem 
studentów. I gdyby to od nich zależało, 
promocji nie dostałoby wiele osób. 
Niestety, statystyka jes! najważniejsza 
Nie wolno przekroczyć 10 proc. nie- 
promowanych. 

Poprawka lo ostatnia deska ratun- 
ku - mówi dyrektor szkoły. - Walczy. 
my, żeby nie było ich za dużo. Dajemy 
je najwyżej przy dwóch ocenach dosta- 
tecznych. Szkoła jest nie tylko po to, 
żeby stawiać dwóje, a niektórzy stawia- 
ją je beztrosko. Potem na naradach jest 
ostra walka, bo przecież chodzi o czło- 
wieka. Gdy byłem młodym nauczycie- 
lem, stawiałem wiele dwój. Teraz zasta- 
nawiam się, czy zrobiłem wszystko, że- 
by uczniowi pomóc. Przecież nie z każ- 
dego da się zrobić geniusza! To nie ta 
szkoła co dawniej. Teraz liceum nie 
przygotowuje tylko do studiów, ale i do 
policealnych szkół zawodowych. Po- 
trzeba więcej dydaktyki i cierpliwości 
Nie ma zarządzenia, że liczba niepro- 
mowanych nie może przekroczyć dzie- 


Ifabet łaciński na 28 stronach o wymiarach 0,8Xx1,0 


cznie na papierze pelurowym. Była to his- 
toria III Powstania Śląskiego, uzupełniona 
opisem Śląska Cieszyńskiego i Prośbą Wy- 
gnańca, na 112 stronach (15280 liter) o wy- 
miarach 20x15 milimetrów. Była to nie- 
mal zakonna księga, ale na owe czasy 
stanowiła olbrzymie osiągnięcia. Kolejny 
„łom” był już trzykrotnie mniejszy. 
W swych następnych książkach Zygmunt 
Szkocny uwieczniał życiorysy sławnych 
ludzi: Leonardo da Vinci, M.C. Skłodow- 
skiej, F. Chopina, Edisona, Nobla; w su- 
mie 12 życiorysów. Najmniejsza książka, 
jaką wykonał przed wojną zawierała życio- 
rys Mikołaja Kopernika. Na 40 stronach 
o wymiarach 2x2,5 mm zmieścił wiedy 
528 liter. 

Tworzył nie tylko książki. Przepisał na 
znaczku pocztowym czterdziestostronico- 
wą broszurkę z przedwojenną ustawą bu- 
dowlaną, na karcie pocztowej próbował 
zmieścić olbrzymie tomisko prawa budow- 
lanego. 


wojnie poszerzył się znacznie 
krąg tematyczny jego książek. 
Obok życiorysów sławnych lu- 
dzi minionych epok: Mickiewicza, Sło- 
wackiego, Sienkiewicza, Prusa, Reymonta 
znalazł się także życiorys £zagarinas:opis 
statku kosmicznego Apollo, Manifest 


siąciu procent. Ale w kuratorium ro 
bione s4 zestawienia, porównywane 
wyniki różnych szkół. W większości 
warszawskich szkół ten wskażnik jest 
mniejszy niż 5 procent. Dlaczego u nas 
ma być inaczej? Przecież mamy taką 
samą młodzież 


Trudno nie zgodzić się z dyrekto 
rem, Ale i nauczyciele mają, moim zda 
niem, swoje racje. W ostatniej desce 
ratunku, jakim jest egzamin poprawko 
wy widać kilka sęków, Największy chy- 
ba to - statystyczny. Jeśli na półrocze 
uczniowie mieli ponad 20 procent 
ocen niedostatecznych, to nagle 
zmniejszenie tego wskaźnika do po 
ziomu 5 procent dzięki poprawkom 
musi budzić kontrowersje wśród grona 
pedagogicznego. Uczniowie zaś, pod- 
dani huśtawce wymagań (w pierwszym 
okresie dwója, a w drugim ułaskawie 
nie w postaci poprawki), nie nabierają 
chyba przez to wielkiej chęci do nauki 
Ucznia trzeba rozumieć, ale także trze 
ba od niego wymagać. Bo, niestety, 
klasy nie składają się z samych tylko 
zapaleńców — olimpijczyków, klórym 
nauka sprawia prawdziwą radość 
1 druga uwaga, tym razem dla uczniów 
może poprawek byłoby mniej, gdyby 
wybór szkoły był bardziej przemyślany 


ANNA PACIOREK 


Jedna z najmniejszych książek w „„czy- 
taniu” 


PKWN (13840 liter na 224 stronach, 
w dwóch tomach), Karta ONZ i wiele 
innych. Wymiary książek są różne. Od 
najmniejszej 0,8x1,0 mm, do „„wię- 
kszych”, kilkumilimetrowych z kilkunas- 
toma tysiącami liter. 

Wszystkie książki oprawione są w skórę, 
na brzegach pozłacane, a w niektórych 
wypadkach okładki posiadają misterne iło- 
czenia, jak np. Manifest PKWN (6x7,5 
mm), który na okładce ma wytłoczonego 
i pozłacanego orzełka. Każda z nich spo- 
czywa w specjalnym pudełku ze skóry, 
wyłożonym jedwabiem. Każdą z nich pre- 
zentuje się pod szkłem powiększającym — 
gołym okiem trudno byłoby cokolwiek 
odczytać — na specjalnej podstawce z po- 
stumentem z węgla. 

Nie ma na świecie mniejszych książek od 
tych, które wykonuje ręcznie inż. Zyg- 
munt Szkocny z Katowic. Przekonali się 
© tym zachodni wystawcy, którzy przy- 
wieźli na wystawę za cenę 1,5 tys. marek 
ponoć najmniejszą książkę na świecie i po 
zobaczeniu książek pana Zygmunta... wy 
cofali się z wystawy. Przekonał się o tym 
1akże pewien praski hobbista wykonujący 
książki „,tylko” wielkości paznokcia. Nic 
więc dziwnego, że nawet muzeum z Chica- 
go zwróciło się do inż. Szkocnego z prośbą 
o odsprzedanie zbiorów. Nie zgodził się 
jednak. 

Żeby lepiej uzmysłowić sobie, o jakie 
wielkości tu chodzi, spróbujcie na powie- 
rzchni ] milimetra kwadratowego napisać 
czytelnie jedną literkę! A inż. Szkocny 
potrafi jeszcze dziś, mimo swego wieku, 
zamieścić ich aż cztery... 

Spróbujcie też podzielić pudełko od za- 
pałek na szesnaście części, wziąć jedną 
z nich i zmieścić w niej... 34 książki 
Niemożliwe? A jednak tylko tyle prze- 
strzeni zajęłyby wszystkie książki obecne- 
go zbioru Zygmunta Szkocnego. Jedna 
szesnasta część pudełka i 2 miliony zło- 
tych. Na taką wartość ubezpieczone są 
jego zbiory. Niewiarygodne! 


_ MARIAN TWARÓG 
Fot. Z. Bisanz 


Katrin ostrzega 


Chcę poprzez Wasze czawopiśmo 
ostrzec wszystkie dziewczęta. Moje 
drogie! Miejcie się na baczności 
1 nie dajcie się wciągnąć żadnemu 
thłopeu z klasy lub szkoły w zaba- 
wę w tomans! 

Jeżeli obdarzycie uczuciem o0- 
bę z Waszegn bliskiego otoczenia 
1 ujawnicie się z tym = bądźcie pew= 
ne, że wcześniej lub później Wai 
koledzy i koleżanki zrobią sobie 
z Ws lemal kpin i żartów. Jeżeli 
Wasze uczucie nie będzie wzajem- 
ne, lo dochodzi da tego jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo. Obiekt 
Waszych zainteresowań, na równi 
2 Innymi lub jeszcze bardziej, bę- 
dzie z Was kpić I bawńć się Waszym 
kosztem. 

Wiem, że moja opinia może 
spotkać się z niedowierzaniem. Na 
pewno wiele z Was będzie myślało, 
że klasa, do której chodzicie nie 
ztobi Wam takiego świństwa. Wie- 
rzele mi, że nawet w najlepszej kla- 
sie znajdą się osoby, które postąpią 
w opisany przeze mnie <po<ób; 
może to obrzydzić życie 


Przeżyliśmy 
wielką przygodę 


Chciałabym opisać wielką przy- 
godę, jaką przeżyłam razem z kole- 
żankami i kolegami w czasie 
wakacji. 

Jesteśmy wiejskimi dziećmi. Na- 
leżymy do Szczepu Harcerskiego 
przy Zbiorczej Szkole Podstawowej 
w Dobrkowie. W tym roku komen- 
dant szczepu zorganizował nam 
obóz wędrowny nad morze, w woj. 
szczecińkim. Wszyscy po raz pierw- 
szy oglądaliśmy morze. Naszych 
wzruszeń nie da się opisać. Widzie- 
liśmy Szczecin, Świnoujście, Dziw- 
nów, Dziwnówek, Pobierowo, 
Trzęsacz i Rewal. Nasza Polska jeśt 
piękna, o czym przekonaliśmy się 
nie tylko w czasie wędrówki, ale 
i z okien pociągu. 

Wielu z nas nie będzie miało 
w życiu podobnej okazji. Dlatego 
też jesteśmy wdzięczni druhowi 
szczepowemu za zorganizowanie 
obozu, a dyrekcji Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Pilźnie za jego dofi- 
nansowanie. 

W imieniu 23 obozowiczów: 
Marta Synowiecka 
Gębiczyna 60, 39-220 Piłzno 


Chcemy 
nawiązać kontakt 
z uczniami szkół, 
które noszą imię 

Władysława Jagiełły 


List ten piszę wimieniu S 
du Szkolnego Szkoły Podstwowej 
nr 1 w Działdowie. Szkoła nasza 
mieści się w starym budynku. W 19 
29 roku nadano szkole imię Włady- 
=ława Jagielty, gdyż — jak głosi le- 
genda - zwycięzca spod Grurwal- 
du, ciągnąc na wielką bitwę ze swo- 
im wojskiem, odpoczywał w na- 
szym mieście na przydrożnym ka- 
mieniu, 28 października 19% roku 
przed naszą szkołą odslonięto jego 
pomnik. Niestety, w czasie Il wojny 
światowej pomnik został doszczęt- 
nie zniszczony. 14 grudnia 1974 ro- 
ku szkole wręczono sztandar. Był to 
moment bardzo uroczysty. Od tej 
chwili w ważnych chwilach powie- 
wa nad nami sztandar, a dzień 14 
grudnia jest świętem szkoły. 

Droga Redakcjo! W roku szkoł- 
nym 1980/81 będziemy obchodzić 
60-lecie istnienia szkoły połskiej. 
W związku z tym za Waszym po- 
średnictwem chcemy nawiązać 
kontakt z uczniami tych szkół pod- 
slawowych, które noszą imię Wła- 
dysława Jagiełły, aby poszerzyć wia- 
domości o naszym patronie. Prosi- 
my o listy od koleżanek i kolegów 
z calej Polski na adres szkoły. 


Szkoła Podstawowa nr 1 
ul. WI. Jagielty 33; 
13-200 Działdowo 

swo Gechanowskie 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 


w Dąbrowie Górniczej, ul. Piaski, nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI: 
Srletni okres nauki 
— ukończone 15 bat: 
1. technolog robół wykończeniowych w budownictwie 
2 dusarz-spawacz 
3. mechanik maszyn budowłanych i kierowca 
4. mechanik kierowca pojazdów samochodowych 
5. ślusarz mechanik i krerowca 
6. stolarz budowłany 
— ukończone 16 lat: 
7. technolog montażu w budownictwie 
Metni okres nauki 
- ukończone 15 lat: 
1. murarz-tynkarz 
2. betoniarz-zbrojarz 
3. monter wewnętrznych instalacji budowłanych 
4. cieśla budowtany 
5. malarz budowłany 
6. posadzkarz 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OŃP) 
2-letni okres nauki 
ukończone 18 lat: 
Gieśla budowłany 
murarz-tynkarz 
betoniarz-zbrojarz 
malarz budowany 
posadzkarz 
blacharz-dekarz 
monter nawierzchni drogowych 
monter konstrukcji żelbetowych 
. monter konstrukcji stalowych 
10. Słusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwaterowanie win- 
ternacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, 
drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. 
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne, otrzymują rów- 
nież bezzwrotne zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy Są typowani na praktyki produkcyjne za granicę np.: 
do Jugosławii. Absohwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy 
zagraniczne. Młodzież korzysta z różnych form zorganizowanego 
wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wcza- 
sy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możli- 
wość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależ- 
ności od zainteresowań (np.: muzycznej, estradowej) oraz sekcjach 
sportowych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i technolog 
robót wykończeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520. zł 
— w klasie drugiej 1.000.— zł 
— w klasie trzeciej do 2.000.- zł w zależności od rodzaju wykony- 
wanej produkcji 
b) w zawodzie: Geśla budowłany, murarz-tynkarz, betoniarz-zbro- 
jarz, malarz budowlany, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 375 zł — 520 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000 zł w zależności od rodzaju wykony- 
wanej produkcji 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 300-360 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-2.000 zł w zależności od rodzaju wykony- 
wanej produkcji 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 420-480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000 zł w zależności od rodzaju wykony- 
wanej produkcji 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, ślusarz me- 
chanik, stolarz budowlany 
— w klasie pierwszej 260-300 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-2.000 zł w zależności od rodzaju wykony- 
wanej produkcji. 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu Pracy Nr 
138. Zasadysprzyjęcia do Hufca i wynagrodzenia przesyłane są 
«adrębnie zainteresowanym. 
Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP ustalany jest w oparciu 
o obowiązujące zasady wynagradzania pracowników zatrudnio- 
nych przy takich samych pracach na budowie Huty „Katowice”. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy 
składać w terminie jak najszybszym na adres szkoły. Do podania 
należy dołączyć: 
1. świadectwo ukonczenia szkoły podstawowej 
2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu i kartę szczepień 
3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych w internacie (z 
potwierdzeniem stałego miejsca zamieszkania) 
4. dwie fotografie 
Absotwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie 
wieczorowym w 3-lelnim Technikum Budowlanym, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkół Budowlanych PBP „Budostal-4”. 
DOJAZD DO SZKOŁY Z CENTRUM DĄBROWY GÓRNICZEJ TRAM- 
WAJEM NR 21 W KIERUNKU HUTY „KATOWICE” — WYSIADAĆ 
PRZY PRZEDSIĘBIORSTWIE „TRANSBUD-2” LUB AUTOBUSAMI NR 
NR 86, 18 - WYSIADAĆ NA PRZYSTANKU ZAJEZDNIA WPK W GO- 
ŁONOGU. K-161 


eaupukwNa! 


usto coś dzisiaj w wagonach 

starszy maszynista Jan Wróbel 

wita się uściskiem dłoni z kie 
=— rownikiem pociągu, Komando: 

wskim. Maszynista chwilę krzą 

ta sięw elektrowozie, sprawdza 
wzrokiem kilkanaście wskażników i wychyła się przez 
boczne okienko. Czeka na sygnał. 

* 

80-tonowa maszyna zaczyna sunąć do przodu, cią- 
gnąc swój ośmiowagonowy „ogon”. 

„Chemik” to pociąg ekspresowy, czyli po kolejarsku 
kurier. A maszynista to po prostu mechanik. Tyle tylko, 
że mechanik kuriera to nie byle kto — to robota dla 
najlepszych. Można się pogubić w tej pajęczynie torów, 
rozjazdów i sygnalizacji. Na niespełna trzydziestokilo- 
metrowym odcinku jest 8 dużych stacji. Tłoczno. Suną 
podmiejskie pociągi elektryczne i wolniejsze tasiemce 
z węglem i innymi towarami, a wszystkie zdają się 
zazdrościć kurierowi, że ma zawsze pierwszeństwo 
W tym krajobrazie semaforów i szyn jedna ich para 
wyznacza obowiązujący szłak dla „Chemika”. Jan Wró- 
bel zna go niemal na pamięć. Jeździ tym kurierem od 
kilkunastu lat 

— Miałem 17 lat, gdy tuż po wojnie przyjechałem do 
kolejarskiej szkoły do Gliwic. Lubiłem podróżować, więc 
mnie krewni przekonali, że jako kolejarz najeżdżę się do 
syta. Po dwuletnim terminowaniu przyszła wymarzona, 
pierwsza samodzielna jazda. Do Strzelec Opolskich 
i z powrotem. Umorusany wtedy byłem jak górnik po 
szychcie, zmęczony tak, jakbym całą drogę co najmniej 
do pięciu kotłów sypał węgiel. 

Ale przyjechał punktualnie, co do minuty. Chwalił się 
wszystkim wokoło. A potem — normalnie. Po cichu 
świętował pierwszy tysiąc i dziesięć tysięcy kilometrów. 
W końcu stracił rachubę. Teraz już będzie ponad półtora 
miliona kilometrów przejechanych po szynach 

— Tamten mój pierwszy „czajnik to też prawie histo- 
ria. Większość parowozów odeszła już na emeryturę. 
Zastąpiły je elektrowozy. To niby taka sama, a przecież 
inna robota, kabina czysta i przytulna, nawet mamy 
grzejnik i herbatę... 

* 

Dyżurna na katowickim peronie wręcza mechanikowi 
pisemny rozkaz z wynotowanymi odcinkami trasy, na 
których obowiązuje ograniczenie prędkości, i podno- 
sząc dwubarwny lizak, jak zwykle pożegna kuriera kole- 
jarskim „Szerokiej drogi”, czyli „Na zielono!” 

— No, to teraz hulamy jak na ekspres przystało, 100— 
110 na godzinę, zgodnie z rozkładem. Ale nie zawsze tak 
można — mechanik wskazuje na zawieszoną nad godzin- 
nym rozkładem jazdy kartę wspomnianego rozkazu. 

— Szyny to nie autostrada. Na paru stacjach trwają 
roboty torowe i tam trzeba szczególnie uważać. Tego 
w rozkładzie nie przewidziano. Stracone minuty trzeba 
nadrabiać później 

Na razie kurier idzie na „pełny gwizdek”. Donośny, 
przerażliwy, ostry sygnał pociągu uprzedza o jego przy- 
byciu kolejne stacje i przejazdy. Na jednym z nich tuż 
przed lokomotywą przebiega kilkunastoletnia dziewczy- 
na. Maszynista unosi się z fotela i kurczowo chwyta 
dźwignię hamulca. Umknęła na parę metrów przed 
zderzakami... 

— Czasem człowiek ma nieodpartą chęć zatrzymać 
pociąg, wyskoczyć i sprać takiego wędrownika na kwaś- 
ne jabłko, żeby na całe życie zapamiętał... — mechanik 
rozluźnia krawat. — Przecież pociąg to nie rower, nie 
ominie, a dla zahamowania takiego rozpędzonego kolo- 
sa potrzeba kiluset metrów drogi. Szybkie nogi przyda- 


MILIONER 


NA TORACH 


dzą sią bardziej w dyskotoce, niż na torach. Raz na mojaj 
trasie dwóch woselników na motocyklach nio chciało 
czekać przed opuszczoną zaporą urywa 

aS 

Burza ruszyła na całego od-Zawiorcia. Początkowy 
kapuśniaczek zmienił się w ulowę, z którą nio radzą 
sobie wycieraczki. Silne reflektory eloktrowozu takża 
niewiele poprawiają widoczność. Wichura gnie drzewa, 
łamie gałęzie, które co chwila przelatują przod maszyną 
Wiatr targa papiery, kawałki drewna i tektury, jakioś 
pudła, mniejsze metalowe pojemniki. Dyżurny z Mysz- 
kowa informuje przez radiotelefon, że wichura powaliła 
na szyny drzewo. Na razie pojedziemy innym torom, ale 
uprzedzają że podobna burza występuje na całym kilku- 
dziesięciokilometrowym odcinku. Trzeba znacznie 
zmniejszyć prędkość. Kierownik pociągu sprawdza, czy 
wiatr nie powybijał szyb, czy nie ma uszkodzeń. Wróbel 
niemal z nosem przy przedniej szybie uważnie śledzi 
szlak; trzeba stale obserwować wskaźniki, reagować na 
każdy zapalający się sygnalizator, patrzy czy aby trakcja 
nie uszkodzona, czy coś nie tarasuje drogi... W Piotrko- 
wie Trybunalskim wicher ucichł. 

Jutrzejsze gazety poinformują o wielkiej burzy, która 
wyrywała drzewa, zniszczyła linie energetyczne, utrud 
niła komunikację. Kurier wyszedł bez szwanku. Ale tych 
25 minut opóźnienia już nie nadrobił 


* 

Warszawa 

— Lubię tu przyjeżdżać, wjeżdżać tunelami na Dwo- 
rzec Centralny. Lubię też te małe, senne stacyjki, mijane 
podczas drogi. Są takie jak ta w Kłaju, gdzie wuj prze- 
wiózł mnie pierwszy raz lokomotywą. A stacja mi najbli 
ższa to Gliwice. Pierwsza i ostatnia. Stacja — dom 

— Niewiele ma kolejarz czasu dla rodziny. Taka to już 
służba, po kilkanaście godzin na szlaku, w obcych mias- 
tach. Na palcach mogę wyliczyć wolne niedziele, a te, 


które spądziłom w domu, najczęścioj przesypiałom po 
nocnej zmiania. Nie pamiątam, kiody dziaci dorosły 
Czasem to myślą, że żona powinna dostać specjalny 
modal kolajarski. Za wytrwałość! Wiele jost takich żon 
niaumundurowanych, bezotatowych pracowników 
PKP 4 


Pobudka grubo przod czwartą. Godziną zajmują przy 
gotowania do drogi, ostatnie przeglądy I wypełnianie 
kilku formularzy. Minutą przed szóstą z dworca wschod 
niego odchodzi „Chemik” 

- Opowiadał mi Komandowski, ża wczoraj mieliśrny 
w pociągu małego uciekiniera, który po paru dniach 
postanowił jednak wrócić do domu, boz biletu. Na 
pytanie konduktora, częmu jedzie „na gapę” iupomnie 
nie, że za to grozi kara, odpowiedział, że pieniędzy nie 
ma, a zresztą co mu może kolejarz zrobić w porównaniu 
z tym, co go czeka od ojca 

Kurier mija podwarszawskie stacje. Jan Wróbel wry 
stukuje rytm popularnej melodii i wita przez radiotele 
fon napotykanych na szlaku znajomych. Brat-bliźniak 
„Górnik” jedzie tą samą drogą i w tych samych godzi 
nach, tylko w odwrotnym kierunku. Planowo jest także 
osobowy do Łodzi, Lopek pędzi kurierem pocztowym 
każdorazowa krótka wymiana zdań o tym, co nowego 
kończy się tradycyjnym „Na zielono!” 

— Ten radiotelefon, to pyszna rzecz 
że to urządzenie powinno służyć jedynie do rozmów 
służbowych, ale... człowiek jest tylko człowiekiem 


* 

Kurier przyjedzie do Gliwic punktualnie. Potem f 
formalności, uzupełnienie książki pokładowej — gn 
go brulionu, w którym każdy zmiennik wpisuje uwag 
o bieżącej pracy maszyny i... do domu. Następna służba 
jutro w południe. Kierunek: Kędzierzyn 

DARIUSZ KONIEC 
Fot. Zb. Bisanz 


mechanik wie 


Piękny drewniany budynek nad Bystrzycą, w którym 
znajduje się obecnie Muzeum Papiernictwa, mieścił 
kiedyś młyn papierniczy, a dziś stanowi jeden z najory- 
ginalniejszych zabytków Dolnego Śląska. 


Szczyt zachodni budynku jest wzorowany na muro- 
wanej architekturze barokowej; łamany wielokrotnie 
dach z szeregami okien zapewniał szybsze suszenie 
papieru, gdyż suszarnie były umiejscowione w wy- 
ższych poziomach budynku, nad młynem papierni- 
czym. Można podziwiać olbrzymią belkę modrzewiową 
o średnicy 80 cm i wiele zabytków dotyczących rozwoju 
papiernictwa. 


Historia budynku w Dusznikach zaczyna się w 1562 r., 
kiedy Mikołaj Kreczmer zakupił stary młyn papierniczy. 
Niestet /, w czasie powodzi w 1602 r. uległ on zniszcze- 
niu. Syn Mikołaja, Grzegorz Kreczmer, odbudował pa- 
piernię, czego pamiątkę stanowi wyryta nad drzwiami 
data 1605 oraz iniejały G.K. Produkt — papier czerpany — 


był słynny szeroko z powodu odporności na wszelkie 
wpływy, nazywano go nawet „wiecznotrwałym” 
W uznaniu zasług Grzegorz Kreczmer został obdarzony 
przez Rudolfa Il Habsburga tytułem szlacheckim 


Młyn papierniczy w Dusznikach przechodził w ręce 
Hellerów i Ossendorfów (wykute nad drzwiami „1802 
A.O. H.* oznaczają kolejną przebudowę papierni przez 
Antoninę Ossendorf z Hellerów), wreszcie Wiehrów 
z Ząbkowic — aż do XX w. Od 1965 r mieści się tu 
muzeum. (kg) 


A jakie zabytki techniki są w Twojej okolicy? Czekam 
na fotograficzne lub rysunkowe informacje o nich! 
w opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku (choć 
w przybliżeniu), jego nazwy, stanu, w jakim się znajdu- 
je oraz jego ewentualnego użytkownika. 


Szef Klubu Tropicieli Śladów Dawnej Techniki 
- Fot. M. Szymański 


FOTOREPORTAŻ 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


(ZwiateorsióR 


WY 


NIE ZNOSIŁ CYNIZMU, TCHÓRZOSTWA, 
BEZMYŚLNEGO POTAKIWANIA 


Ileż 'osób prosiło mnie o nagrania jego 
piosenek, z iloma słuchając ich zaprzyjaż- 
nałem się, porozumiałem tłumacząc ich 
teksry, zgłębiając sens! Być może właśnie 
bariera językowa sprawia jednak, że ta 
rwórczość zmarłego w lipcu w wieku 43 lat 
wybitnego moskiewskiego aktora wciąż 
mało jest u nas znana. Choć i o jego 
nagrania niełatwo! Czasami można usły- 
szeć je w radio, sprzedawano icż u nas 
chyba dwie z jego płyt wydanych w Związ- 
ku Radzieckim. Na pierwszej — sprzed 
wiełu lat — były piosenki związane z wojną 
1 te o górach, znane z filmu „„Wertika!”. 
Z okładki drugiej płyty, którą można było 
kupić jeszcze w zeszłym roku, pochodzi 
zdjęcie obok. 

W swej ojczyźnie Włodzimierz Wysocki 
zdobył popularność niezwykłą. Jego pio- 
senki można usłyszeć wszędzie przy ogni- 
skach; śpiewają je studenci i robotnicy. On 
sam, gdziekolwiek się pojawił, zmuszany 
był do występów — nigdy zresztą nie dawał 
się długo prosić. Śpiewał w prywatnych 
mieszkaniach, klubach, świetlicach, w tea- 
trach i... na stadionach — choć zdawałoby 
się, że jego poctyckie i często bardzo dra- 
matyczne utwory nie nadają się do wyko- 
nywania przed wielotysięczną widownią. 
Ale w ZSRR i spotkania z poezją groma- 
dzoną czasem tłumy nie mniejsze niż me- 
cze sportowe i koncerty big beatowe. Tak 


nek „Domu Mody” poświęciłam 

fryzurom warkoczopodobnym, 
a więc odpowiednim dla włosów dłu- 
gich i półdługich (konkretnie było to 
w numerze 96 „Świata Młodych” 
z dnia 19 sierpnia), natychmiast ode- 
zwały się liczne właścicielki włosów 
krótkich z pretensjami do mnie, że: 
„wszystko cacy, warkocza upleść się 
niestety nie da, a one też chcą się 
czesać ładnie i modnie”. No iowszem, 
racja stuprocentowa, bo gdy włosy się 
posiada krótkie, to wcale nie znaczy, 
że kłopotu nie ma. Ba, rzekłabym na- 
wet, że w pewnym sensie z włosami 
krótkimi to kłopot nawet większy. Bo 
po pierwsze — wymodelowana najcu- 
downiej najzręczniejszą ręką fryzjer- 
ską fryzurka po kilku tygodniach traci 


G dy kilka tygodni temu cały odci- 


recytował swe wiersze  Majakowski 
i współcześni: Andrzej Woznicesienski, czy 
Eugeniusz Jewruszenko. Do spopularyzo- 
wania ich poezji przyczynił się zresztą 
i sam Wysocki, o którym nie sposób opo- 
wiedzieć pomijając jego twórczość soenicz- 
ną, a w niej osobne miejsce zajmuje m.in. 
rosyjska i radziecka liryka. I właśnie jako 
aktora Moskiewskiego Teatru Dramatu 
i Komedii, mieszczącego się przy placu 
Tagańskim, oklaskiwaliśmy go w końcu 
maja w Polsce w ramach II Międzynarodo- 
wych Spotkań Teatralnych, za których 
najlepsze przedstawienie krytycy uznali 
„„Hamleta” z nim w roli głównej. 

Ten słynny w całym świecie spektakl 
"Teatru na Tagance grany był z niesłabną- 
cym powodzeniem od 1971 r. Wysocki nie 
ucharakteryzowany, w zwyczajnym czar- 
nym swetrze, był jakby Hamletem współ- 
cżesnym, był sobą — co podkreślał jeszcze 
grając na wstępie na gitarze i recytując 
wiersz Borysa Pasternaka. Wszyscy akto- 
rzy Taganki występują zresztą najczęściej 
w codziennych ubraniach, bez kostiumów 
— co wynika z ich stosunku do wystawia- 
nych szruk, które są pretekstem do wypo- 
wiadania się o tym, co ich otacza, o włas- 
nych problemach. W ,,Hamlecie” proble- 
mem tym jest przede wszystkim walka 
szlachetnej jednostki ze złem i obłudą 
świata, którym rządzi tu przemocą król-ty- 


swój kształt ze względu nato, że włosy 
rosną, a po drugie — gdy przy zaplecio- 
nym warkoczu lekka nieświeżość wło- 
sów nie drażni tak bardzo, to włosy 
krótkie zawsze powinny być w ideal- 
nym stanie, a więc trzeba o nie szcze- 
gólnie pieczołowicie dbać, co wyma- 
ga czasu. Chyba, że są super-krótkie, 
długości 2-4 centymetrów, to wtedy 
można bez zbędnych kłopotów myć je 
niemal tak często jak i twarz się myje, 
a suszenie żadnego problemu nie sta- 
nowi. No, ale na aż tak krótką fryzurkę 
mało kto się decyduje (chociaż prakty- 
czna jest szalenie|). Słowem — włosy 
krótkie wymagają wielu starań. 


Starań i o kształt fryzury, i o ich 
wygląd w ogóle. Jeśli chodzi o kształt 
fryzury (dobranej do typu twarzy), jes- 


ran. Za ciężką, splecioną z lin kurtyną, 
która jesrwłaściwie jedyną dekoracją, a za- 
razem jeszcze jednym „aktorem przed- 
stawienia, czai się zbrodnia i podstęp. To 
ściana, „„która ma uszy”, a także zasłona 
kryjąca prawdę. Kurtyna stale jest przy 
tym w ruchu, atakuje postacie i zmiata je 
ze sceny — jej symboliczny sens niełatwy 
jest zreszią do określenia. Hamlet, w miarę 
jak jego straszne podejrzenia przeradzają 
się w pewność, cierpi, lecz świadomie wy- 
biera beznaa icjną nieomal walkę nie mo- 
gąc żyć wśród podłości. Przedstawienie 
wyreżyserował Jurij Lubimow — twórca 
i kierownik tego niezwykłego teatru, który 
zrodził się także w niecodzienny sposób. 
W 1963 roku Lubimow przygotował ze 
studentami studia przy Teatrze im. Wach- 
tangowa spektakli dyplomowy „,Dobrego 
człowieka z Seczuanu”” Brechta. Przedsta- 
wienie, w którym główną rolę grał również 
Wysocki, tak spodobało się publiczności, 
że zaproponowano, by młodych absolwen- 
tów nie rozsyłać jak zwykle po teatrach 
całego kraju, lecz stworzyć z nich stały 
zespół oddając do jego dyspozycji podupa- 
dłą scenę Teatru Dramatu i Komedii. Tak 
powstał teatr jednego właściwie pokolenia, 
którego kolejne premiery były prawdziwy: 
mi wydarzeniami! Obok gotowych, prze- 
znaczonych dla sceny dramatów często 
wystawia się tu montaże poetyckie, adap- 


tem zdania, że trzeba się oddąć w ręce 
dobrego fryzjera. No, bo niby koleżan- 
ka jest w tym rzemiośle bardzo zdolna 
i zręczna, ale... a nuż akurat tym razem 
jej się nie uda. To jednak spore ryzyko. 

Jeśli chodzi natomiast o wygląd 
włosów w ogóle, to rzecz po prostu 
w tym, żeby zawsze były czyste, pu- 
szyste i lśniące. Nie ma nic obrzydliw- 
szego niż tłuste kosmyki dookoła twa- 
rzy! Więc przede wszystkim trzeba 
włosy myć. Minimum raz na tydzień 
(gdy ktoś ma włosy suche), a tak częs- 
to, jak tego ich wygląd wymaga. Do 
mycia używać trzeba szamponu odpo- 
wiedniego dla danego gatunku wło- 
sów. Nastolatkom często się włosy 
nadmiernie przetłuszczają, dla takich 
włosów odpowiednie są szampony 
wysuszające, tataro-chmielowy, po- 
krzywowo-łopianowy, miętowy, zioło- 


. 
tacje powieści i opowiadań, które bliskie są 
dojrzewającym wciąż i formułującym 
wspólnie swe poglądy aktorom. Wysocki 
był wśród nich postacią najbardziej może 
znaną, o najwyraźniej ukształtowanej oso- 
bowości — ale był też jednym z nich! Jego 
role w „Dobrym człowieku”, „Dziesięciu 
dniach, które wstrząsnęły światem”, rola 
zawadiackiego  rozbójnika  Chłopuszy 
z „„Pugaczowa” i nie chcącego się wyrzec 
swych poglądów Galileusza ze sztuki Bre- 
chta, czy wreszcie Hamleta — wiele też 
łączy z bohaterami jego piosenek. 

Jego ulubione postacie bowiem to skłó- 
ceni ze światem, szukający w nim własnej 
drogi, a nie jedynie spokoju i wygody, 
„odmieńcy” i ryzykanci. Odważni żołnie- 


rze i ódkrywcy, alpiniści, sportowcy, cyr- 
kowcy i ludzie z tzw. marginesu. W balla- 
dach o nich 
z fokloru miejskiego, jak z tradycji rosyj 
skich romansów i piosenek studenckich 


wywodzących się zarówno 


wyraża Wysocki tęsknotę za silnymi, bez- 
kompromisowymi ludźmi, którzy umieją 
Taki 
jest wilczek z piosenki o obławie na wilki, 
którą przełożył i śpiewa u nas Jacek Kacz 
marski. Taki jest lekkoatleta skaczący 
wzwyż, odbijając z innej nogi, niż kazał 
mu trener. Taki jest bohater przełożonej 
przez Wojciecha Młynarskiego piosenki 
o odwołanym locie z Moskwy do Odessy, 


walczyć o swoje racje, o swojć „,ja”” 


domagający się prawa do swobodnego wy 
boru trasy lotu 


Obok satyrycznych ballad i „śpiewa: 
nych” felietonów na aktualne tematy oby* 
czajowe i polityczne są wśród piosenek 
Wysockiego także liryczne wyznania oraz 
pelne nieubłaganej drwiny i gorzkiej ironii 
oskarżenia. Artysta chciał nie tylko bawić 
lecz przede wszystkim budzić nasze su 
mienia! Często protestował przeciw woj- 
nie, jak w piosence o pasie neutralnym, 
gdzie rosną kwiaty, którymi nikt nie może 
się cieszyć, jak w piosence o synach, którzy 
odchodzą na nim powracający 
z niej ojcowie zdołają się obejrzeć. Byl 
optymistą, wierzył, że nie zniszczymy Zie- 
jak śpiewał 


wojnę, 


mi - „naszej matki i duszy” 
Ale wiara ta pomagała mu też krytykować, 
nazywać po imieniu zło. „Tylko szubraw- 
tak!” 
I obok pamięci 


cy mówią zawsze powiedział 


w jednym z wywiadów 


o jego rolach, obok piosenek, zostanie 
przyklad jego postawy, o której mówią 
slowa piosenki o linoskoczku — metafory 
ludzkiego losu 


Po linie w cyrku „„napiętej jak nerw” 
wysoko nad głowami widzów, którzy wy- 
dają się stąd liliputami idzie linoskoczek 
staczając tak w 3 minuty swój bój ze 
śmiercią, Idzie bez żadnego zabezpiecze 
nia, Ogłuszają go okrzyki podziwu, brawa, 
ale on nie ryzykuje dla sławy czy pienię: 
dzy. Nie może się zawahać, bo zginie! 
Zostało mu już tylko pół drogi, tylko jedna 
czwarta... Lecz gdy zdawało się już, że 
dojdzie — spada! I oto wychodzi kolejny 
śmiałek — jego następca. Pod nogą ma 
tylko cienki przed sobą całą 
drogę. 


sznur, 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. archiwum 
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wy. Woda do mycia nie powinna być 
zbyt gorąca, suszyć też nie należy wło- 
sów w nadmiernym upale, a więc su- 
szarkę lepiej trzymać dalej od głowy 
(minimum ok. 20 cm) niż za blisko. 
Gdy czas pozwala, warto niekiedy po 
myciu wypłukać je w naparze zioło- 
wym (są takie gotowe mieszanki pn. 
„Kapilosan”). Jest to zabieg szczegól- 
nie wskazany dla włosów tłustych, bo 
taka ziołowa płukanka działa na nie 
leczniczo, ale robi dobrze wszystkim 
gatunkom włosów i włosy ładny mają 
potem zapach. Włosów przetłuszcza- 
jących się nadmiernie nie należy 
szczotkować, bo będą się przetłusz- 
czały jeszcze bardziej, ale dla wszyst- 
kich innych jest to ogromnie wskaza- 
ne — codziennie, rano lub wieczorem, 
ok. 50 mocnych pociągnięć włosianą 
szczotką. 


Oczywiście szczotka powinna być 
utrzymywana w idealnej czystości, 
podobnie jak i grzebień, który każdy 
powinien posiadać tylko do własnego 
indywidualnego użytku. Grzebienia 
się nie pożycza absolutnie nikomu ani 
od nikogo. Jest to fatalny zwyczaj. 
Jedna osoba może mieć np. bardzo 
lekki łupież, niemal niewidoczny, nie 
sprawiający żadnego kłopotu, ale 
przeniesiony za pośrednictwem grze- 


bienia na inną głowę, bardziej ku temu 


schorzeniu podatną, ma szansę się na 
niej w błyskawicznym tempie roz- 
winąć. 
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Włosy (żadne, ale najbardziej prze- 
tłuszczające się) nie lubią nadmierne- 
go przygniecenia, kiedy na długi okres 
czasu są pozbawione dopływu świe- 
żego powietrza. Nakrycia głowy nie 
powinny więc być zbyt obcisłe, zwła- 
szcza gdy wykonane są z surowca nie- 
przepuszczającego powietrza, a nosić 
się je powinno jedynie gdy istnieje 
tego potrzeba — trzeba je bezwzględ- 
nie zdejmować w ciepłych pomiesz- 
czeniach, w których przebywa się dłu- 
żej niż parę minut. Dobrze natomiast 
robi wszystkim włosom dostarczanie 
swojemu organizmowi dostatecznych 
ilości wapnia i soli mineralnych oraz 
witamin w naturalnej postaci. Mam 
w tym momencie na myśli mleko (mi- 
nimum pół litra dziennie) oraz różne 
warzywa i owoce spożywane na suro- 
wo w ilościach większych niż symboli- 
czne. Nadmierne się włosów przetłu- 
szczanie może być (nie musi, ale bywa 
i tak) reakcją organizmu na ostre środ- 
ki spożywcze, takie jak musztarda 
i różne rzeczy z octem lub w occie 
konserwowane. Więc jeśli się komuś 
przetłuszczają, niech spróbuje z tych 
przypraw zrezygnować lub przynajm- 
niej mocno je ograniczyć. Nadmiar 
słodyczy też może w ten sposób na 
włosy wpływać. 


Wśród propozycji fryzurek dla wło- 
sów krótkich, które dziś prezentuję są 
również i... loczkowate. Oczywiście są 
przeznaczone wyłącznie dla' dziew- 
czyn, którym włosy się same kręcą. 
Żadna bowiem uczennica nie ma prze- 
cież czasu na to, aby codziennie sobie 
kręcić papiloty (spanie w papilotach 
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czy wałkach, to dla włosów bardzo 
kiepska sprawa, działa podobnie jak 
kompres ze zbyt ciasnej czapy, której 
człowiek przez pół dnia z głowy nie 
zdejmuje), a trwała ondulacja jest 
w tym wieku absolutnie niewskazana. 
I to wcale nie dlatego, że wypada czy 
nie wypada, bo na ten temat różni 
ludzie różne mają zdania, ale dlatego, 
że jest to zabieg bardzo dla włosów 
niszczący (choć w sumie wygodny) 
i nie powinno się go wykonywać 
w okresie intensywnego wzrostu 
organizmu, a więc w żadnym wypad- 
ku nie wcześniej niż przed ukończe- 
niem 17-18 lat. Czym zresztą później, 
tym lepiej. Podobnie rzecz ma się 
z włosów chemicznym malowaniem, 
nawet jeśli jest to „tylko” szampon 
tonizujący. Jeśli ktoś koniecznie chce 
sobie kolor włosów troszkę zmienić, to 
lekko rozjaśniająco działa systernaty- 
czna ich płukanie w naparze rumian- 
ku, a lekko przyciemniają — systematy- 
czne płukanie w naparze kłącza tata- 
raku. 


Nie wiem jednak, czy jest to na- 
prawdę konieczne. Najmodniejsze są 
bowiem włosy naturalne — w natural- 
nym kolorze, bez żadnego tapirowa- 
nia, lakierowania. A najmodniejsza 
fryzurka to taka, w której jest człowie- 
kowi najbardziej do twarzy. Może 
właśnie któraś z tych prezentowanych 
obok?! 


RIUSZKA 


„„Mam 
nadzieję, 
że 
sądzisz!” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


więc m. in. o to, by nie wypowia- 
dać sądów opartych na obserwa- 
cjach tych ekstremalnych (wymą- 
drzyłem się: to znaczy — granicz- 
nych) lub wyjątkowych grup i nie 
stosować ich do oceny całej reszty. 
Ale niestety, jeśli chodzi o nie- 
szczęsną „młodzież”, to w naszym 
społeczeństwie — a sądzę, że w in- 
nych również — kursóje taka masa 
idiotycznych i kompletnie nieod- 
powiedzialnych opinii — najczęś- 
ciej nawzajem wykluczających się 
— że kartofle mi gniją w piwnicy ze 
wstydu, gdy tego wszystkiego wy- 
słuchuję. 

Zresztą sama na to zwróciłaś 
uwagę, Agnieszko, masz więc 
świętą rację, że nie jest najlepiej, 
i tu się z Tobą zgadzam. Natomiast 
zupełnie nie zgadzam się z zakoń- 
czeniem Twego listu, Piszesz bo- 
wiem „do zobaczenia z tymi lep- 
szymi z nas” — i to mi się w ogóle 
nie podoba, bo z jakiej racji mam 
się spotykać tylko z lepszymi? 

Najgorszych też trzeba trochę lu- 
bić, bo zawsze jest nadzieja, że 
z nich coś wyrośnie... 


Tym optymis- 
tycznym akcen- 
tem kończąc, że- 
gnam Was i do 

następnego 
spotkania 


Birzody 
LWIUNIA 


PŁYWAJĄCE 


GOSPODARSTWO RYBACKIE 
opuściło stocznię strachańską 


ZSRR (PAP). W stoczni strachań- 
skiej nad Morzem Kaspijskim zwodo- 
wany został nowy typ statku, przezna- 
czony do hodowli narybku — jesiotrów, 
pstrągów, białych łososi i innych ryb 
zarówno słodkowodnych, jak i mor- 
skich. Każdego roku „„statek-wylęgar- 
nia” będzie mógł dostarczać ok. 25 
min szruk cennego narybku. Tego ro- 
dzaju statki — to nowy rodzaj gospodar- 
stwa hodowlanego. Pierwszy będzie 
eksploatowany na wodach wewnętrz- 
nych ZSRR, przede wszystkim w środ- 
kowych obszarach Rosyjskiej Federa- 
cji. Zdaniem specjalistów, tego typu 
hodowla narybku będzie tańsza niż 
w specjalnych basenach czy zbiorni- 
kach. Dla ich budowy potrzeba bo- 
wiem odpowiednich pomieszczeń, sie- 
ci wodociągowej i elektrycznej, posta- 
wienia domów mieszkalnych dla pra- 
cowników itd. Wszystkim tym dyspo- 
nuje pływająca stacja hodowli ryb. 

(tok) 


NR (ul. Legnicka 7/12, 70:134 Szczecin) poszukuje książki 
— „Poradnik Miłośnika Astronomii”. Jośli któś może ją odstąpić, 


niech napisze bezpośrednio do Roberta. Natomiast Wo Erdmański (ul, 
1000-lecia 2a/21, SZA Łosł) a a odweąpiecia obłok do Krety produkcji 


ogniskowa | 

zt R ania nie posładam żadnych | 
Andrzej Bargieł ze Szczecina: listu nie mogą odczytać z powodu 
oepraopodoogo arte tajego pien | koniecznie musisz 


parametrach: średnica - 68mm, 


Andrzaju, 
zmienić fatalną manierę pisania długich liter (|, g. y) na wysokość kliku wierszy. 


A teraz zapraszam do lektury naszego kącika. 


VIKIN 


Jak poinformowała amerykańska 
administracja ds. Aeronautyki i Badań 
Przestrzeni Kosmicznej (NASA), pro- 
gram badań Marsa „Viking” został de- 
finitywnie zakończony. Zamilkły na- 
dajniki sond, które na powierzchnię 
Czerwonej Planety osiadły w 1976 r. 
Naukowcy amerykańscy planowali, że 
praca sond trwać będzie ok. 90 dni, 
tymczasem pracowały one aż cztery 
lata. Głównym ich celem było spraw- 
dzenie, czy na powierzchni Marsa 
znajdują się jakieś ślady życia. Nieste- 
ty, wszystkie prowadzone przez „Vi- 
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kingi”* w tym kierunku badania zakoń- 
czyły się wynikiem negatywnym. Ży- 
cia na Czerwonej Planecie jak dotych- 
czas nie wykryto (choć wcale nie ozna- 
cza to, że takowe w ogóle nie istnieje 
na powierzchni Marsa). „Vikingi” jako 
pierwsze pojazdy zbudowane przez 
człowieka przekazały obrazy telewizyj- 
ne z powierzchni Marsa. Wykonały 
one analizy gruntu i mnóstwo innych 
badań bardzo pożytecznych dla nauki. 

Zakończenie programu „Viking” 
oznacza zamknięcie drugiego etapu 
badań Czerwonego Globu, obejmują- 


Prozes TOMIKA 


cego pierwsze badania powierzchni 
planety za pomocą pojazdów bezzało- 
gowych (pierwszym etapem badań 
była eksploracja Marsa z pokładu 
próbników orbitujących wokół niego) 

Następnym krokiem będzie wysła- 
nie pojazdów, które dostarczą na pla- 
netę aparaty samojezdne (tzw. marso- 
chody) oraz miniaturowe samoloty 
automatyczne, które przeprowadzą 
bardzo dokładne badania powierzchni 
i atmosfery Marsa. W latach 90-tych 
naukowcy planują sprowadzenie na 
Ziemię próbek marsjańskiego gruntu. 


Silnemu wrażeniu, jakie wywarła 
wiadomość o wylądowaniu ludzi na 


Księżycu — towarzyszyły pytania: — Ja- 
kie bogactwa posiada Księżyc i kiedy 
z nich będziemy korzystać? 

Import minerałów z Księżyca jest 
odległą przyszłością. Przeszkody nie 
są natury technicznej tylko ekonomi- 
cznej. Gdyby gdzieś na powierzchni 
Księżyca spoczywały nawet pokłady 
złota ich przewóz byłby nieopłacalny, 
gdyż koszt przewiezienia kg masy ze 
Srebmego Globu jest znacznie wię- 
kszy niż wart jest kg złota. Z czasem 
proporcje te mogą tak ulec złagodze- 
niu, że będzie opłacalny przewóz ta- 
kich metali jak: cynk, cyna, ołów. Się- 
gnięcie do zasobów ciał kosmicznych 
bardziej odległych jest kosztowniejsze 
i zostanie przesunięte na inne epoki. 
Wyjątek mogą stanowić komety i być 
może w przyszłości nabiorą znaczenia 
gospodarczego. 

Przewiduje się, że za kilkadziesiąt lat 
sporządzimy mapy geologiczne Księ- 
życa, Marsa, Merkurego, a także nie- 
których satelitów Jowisza. Powierzch- 
niowe warstwy Księżyca, Merkurego 
oraz innych obiektów pozbawionych 
otoczki gazowej mogą zawierać skupi- 
ska metali w postaci czystej, które nie 
uległy utlenieniu na rudy, przebiega- 
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jącemu pod działaniem atmosfery. 

Dopiero w ostatnich latach ludzie 
zorientowali się, że Ziemia coraz in- 
tensywniej eksploatowana ubożeje 
z bogactw, które nam ofiaruje. Okaza- 
ło się, że niektórych metali np.: rtęci 
może zabraknąć jużza kilkadziesiąt lat, 
podobnie jak i ropy naftowej. Nasz 
glob stanowi tylko czterystapięćdzie- 
siątą część masy wszystkich obiektów 
wystygłych w Układzie Słonecznym. 
Jeżeli więc sięgniemy do sąsiednich 
ciał kosmicznych będziemy mogli zta- 
kiej obfitości bogactw korzystać mi- 
liardy lat. Czerpanie z tego skarbca nie 
musi być ograniczone, w przeciwieńs- 
twie do Ziemi. U siebie wyzyskujemy 
tylko powierzchniowe pokłady. Nale- 
ży oczekiwać, iż światowa konwencja 
o ochronie naturalnego środowiska 
człowieka surowo zabroni pompowa- 
nia płynnego żelazoniklu z jądra Ziemi 
— kiedy to się stanie technicznie dostę- 
pne i opłacalne. 

Po paru wiekach Ziemia pozbawio- 
na wartościowych kopalin może stać 
się podobna do nieużytku. Nie wolno 
nam jednak tak wyniszczać planety, 
aby stała się poeksploatacyjną hałdą. 
Czy zdołamy temu zapobiec? 

Janusz Michalik 
Stara Wieś 79, 34-600 Limanowa 


I 

Planuje się, że we wszystkich tych ba 
daniach wezmą udział naukowcy ze 
Stanów Zjednoczonych, ZSRR, Japo- 
nii i Francji | 
Wszystkie działania mające na celu 
dokładniejsze zbadanie Marsa będą | 
bardzo pomocne przy przygotowaniu || 
pierwszej załogowej ekspedycji na tę | 
planetę, która nastąpi ok. roku 2000. 


Jacek Nowicki 
ul. Celestynowska 3B m 5 
04-754 Warszawa 


EREELEĆ ERY Geoige, a Lucasa! | 


„GWIEZDNE WOJNY” 
„IMPERIUM KONTRATAKUJE!” i... 


W 87 numerze „ŚM” z 29 lipca ukazała się w TOMIKU korespondencja A. 
Bulskiego o drugiej części „Gwiezdnych wojen” — o filmie „Imperium 
kontratakuje!” („The Empire Strikes Backl'') Chciałbym uzupełnić tę infor- 
mację. Efekty specjalne w tym filmie są — jak twierdzą fachowcy — wprost 
rewolucyjne. Powstały one w specjalnym studiu trickowym, które pozwala | 
na jednoczesne filmowanie obrazów uzyskanych z czterech połączonych 
komputerem projektorów oraz zbliżeń wykonywanych obiektywami zaopa- 
trzonymi w specjalne „zoomy””. 

Kol. Andrzej wspominał też, że są tam nowe stwory. Należą do nich m.in. 
potworki z lodowej planety Hotsh i jeden z głównych bohaterów — Yedy. Są 
one dziełem Franka Oza, znanego nam z telewizyjnego programu „Muppet 
Show '' (animuje on tam m.in. świnkę Piggy i misia Fozzie). | 

Jeśli „Imperium kontratakuje!” odniesie sukces, to twórca obu filmów, | 
George Lucas, będzie kontynuował swą gwiezdną epopeję. Według aktual- 
nych planów ma zamiar wyprodukować jeszcze siedem pełnometrażowych 
filmów, z których każdy można oglądać oddzielnie, a które razem stanowić 
będą całość. Realizacja tych filmów potrwa do roku 2000 (!). Cały cykl 9 
filmów ma składać się z czegoś w rodzaju trzech trylogii, złożonych również 
z trzech filmów. Będą one realizowane ) bynajmniej nie w porządku chronolo-| 
gicznym. „Gwiezdne wojny” są czwartym filmem tej serii, a „Imperium | 
kontratakuje!” to piąty odcinek tego swoistego serialu. Następnym filmem (6 
odcinek epopei) będzie „Zemsta Yedi' („The Revenge of the Yedi"). 

Pierwsza trylogia opowiada o tym, jak upadła Stara Republika i imperium | 
doszło do władzy nad Galaktyką. Druga, obecnie realizowana trylogia mówi 
o walce rewolucjonistów z siłami imperium. Ostatnie trzy filmy mają ukazać 
upadek imperium i odbudowę republiki. 

Wykorzystywanie jednego tematu jest znane już od czasów serii Franken-| 
steinów i Tarzanów. Zawsze jednak następne filmy były coraz gorsze. 
Miejmy nadzieję, że w tym przypadku tak nie będzie. 


Krzysztof Tropiło 
ul. Zamkowa 4 m 9, 72-200 Nowogard 
(przewodn. KK „Fanafix”') 


Po raz pierwszy możliwość istnienia 
antycząstek przepowiedział najwię. 
kszy z żyjących fizyków — Anglik P. 
Dirac, Doszedł on do wniosku, że prze 
strzeń, która nas otacza — cały wszech 
świat — może być w zupełności wypeł: 
niona najmniejszymi znanymi nam 
cząstkami, posiadającymi ujemny ła: 
dunek elektryczny — elektronami. Jed 
nakże w tym „morzu elektronów” ist 
nieć mogły powstające w jakichś 
szczególnych okolicznościach — swo- 
iste „dziury”. „Dziury” takie dla ze- 
wnętrznego obserwatora wyglądały: 
by jak elektrony — tyle tylko, że miały- 
by ładunek elektryczny dodatni. Mało 
tego — jeśliby na taką „dziurę” natrafił 
elektron oba te obiekty — ujemny elek 
tron i dodatnia dziura powinny w su- 
mie znikać, pozostawiając po sobie 
jednak pewną porcję energii w postaci 
promieniowania gamma. Początkowo 
hipoteza o istnieniu elektronu „anty 
została przyjęta przez fizyków niechęt- 
nie. Bomba wybuchła dopiero wtedy, 
kiedy w strumieniu docierających 
z kosmosu cząstek odkryto rzeczywis- 
ty pozyton (elektron anty)! Okazało 
się, że wszystkie znane nam cząstki 
posiadają swoje antycząstki i skore są 
do anichilacji z nimi. Nie wszystkie 
jednak tajemnice antycząstek zostały 
wyjaśnione. Ba — nie potrafimy nawet 
powiedzieć na czym polega owo „an: 
ty” antycząstek. Czy tylko różnica ła- 
dunków. Ale przecież neutron — cząst- 
ka, która w ogóle nie posiada ładunku 
elektrycznego ma także swojego anty 
neutrona. Mannes Alfven wraz ze | 
swoim kolegą Oskarem Kleynem wy- || 
sunęli przypuszczenie, że u źródeł na- || 
rodzin wszechświata leżała jednorod- |] 
na mieszanina materii i antymaterii. || 
Mieszanina ta była jednak tak rzadka, || 
że ogromne ilości przestrzeni oddzie- || 
lające materię od antymaterii wyklu- |] 
czały anihilację. Według tej hipotezy 
w naszej Galaktyce, jak i w całym kos- 
mosie, powinny znajdować się anty- | 
ciała. Nie jest wykluczone, że na przy- 
kład gwiazda WOLF-359 jest skupi- | 
skiem antymaterii. A może po prostu 
gdzieś w antykosmosie na antyplane- 
cie antyludzie siedzą zatroskani na an- M] 
tyfotelach, toczą antydyskusje i piszą |] 
antyartykuły — „Gdzie leżą Antyś- l] 
wiaty?” | 


Dariusz Mankowski | | 
ul. M. Kopernika 6A/2, 56-300 Milicz M 


Nastała krótka chwila milczenia i zmieszania. Odezwał się Miles: 

— Jesteśmy nowym pokoleniem. Mamy uniwersytety za sobą i na wiele 
spraw patrzymy inaczej niż patrzyli nasi ojcowie... Tó była ich niedobra 
wojna, niesprawiedliwa wojna... 

— | to mówi syn generała Milesa!? — Wódz Józef potoczył dłonią po swej 
twarzy, na której walczyło rozbawienie z rzeczywistością. 

— Przykro mi za mego ojca — westchnął następnie młody Howard -że tak 
zawzięcie ścigał Wodza Józefa, przecież człowieka szlachetnego i bezwiny. 
Gdyby ojciec wtedy pozwolił umknąć tej garstce Indian, nasz wielki kraj nie 
doznałby żadnego uszczerbku, a przeciwnie, uniknąłby wiele przykrości... 

Wtedy Gibbon, najmłodszy z nich, chrząknął i rzekł: 

— Jakże ubolewam, że mój ojciec dopuścił się rzezi kilkudziesięciu kobiet 
i dzieci Nez Percó. Przestępstwo to do dziś na nim ciąży. Jest moralnie 
złamany. Ja także! 

— Wojna była nikczemna — odezwał się ponownie Miles — ale równie 
nikczemną była mściwość, z jaką nasze władze potraktowały poddających 
się za Wodza Józefa i jego grupę. Zesłanie Indian do fatalnego klimatu na 
południu, Indian broniących swej wolności i pragnących tylko opuścić ten 
kraj — było rzeczą niegodną. Takie jest zdanie o tej czamej plamie na historii 
Stanów Zjednoczonych... 

Znowu nastało wymowne milczenie, przerwane tym razem przez 


— Dlatego przybyliśmy dziś do ciebie, Wodzu Józefie, żeby was, Nez 
Percć, powiadomić, że nie wszyscy Amerykanie są dla Indian nieprzyjaźni. 
A ty, Wodzu Józefie, jesteś i pozostaniesz w naszych sercach wielkim 
człowiekiem, gdyż pokazałeś, jak należy walczyć o wolność!... Cześć Wo- 
dzowi Józefowi! 

I trzej Amerykanie zbierali się do odejścia. Na pożegnanie serdecznie 
uścisnęli wodzowi dłonie. 

— Dziękuję wam, młodzi przyjaciele! — powiedział Wódz Józef wzruszo- 
ny. — Słonecznego światła przysparzacie dniom mego życia. 

— Toty, Wodzu Józefie, byłeś wtedy zwycięzcą! —zawołali wszyscy trzej. 

W rok później, mając sześćdziesiąt cztery lata, Wódz, coraz częściej 
nazywany Indiańskim Napoleonem, dokonał żywota. W ostatnich miesią- 
cach miał zwyczaj przyjmowania krewnych, przyjaciół i gości, sadzając ich 
przy swym ognisku przed letnim namiotem, paląc z nimi wspólną fajkę 
i pogodnie gawędząc. 

— To moja fajka pokoju i przyjaźni! — uśmiechał się żartobliwie. 

Tak było też dwudziestego października owego roku tysiąc dziewięćset 
czwartego. Kilku przyjaciół, jak zwykle, siedziało z nim przy ognisku. 
W czasie rozmowy Żółty Byk żywo opowiadał o jakimś polowaniu na łosia, 
gdy Wódz Józef powoli przymknął oczy i zaczął z lekka się obsuwać. 
Sąsiedzi uchwycili go i nie dali mu upaść. Już nie żył. Umarł, tak jakby 


Tylko na twarzy pozostał mu łagodny uśmiech, a w lewej ręce tak mocno 
trzymał swą fajkę pokoju, że niełatwo było wyjąć mu ją z dłoni. 

Wieczorem tego dnia zawinęliśmy drogie zwłoki w koce, ułożyliśmy ja ne 
travois i z Żółtym Bykiem, Białym Ptakiem, bratem Swawolnym Wiatrem 
i kilkoma jeszcze najbliższymi przyjaciółmi opuściliśmy za pozwoleniem 
agenta rezerwat Colville, rozbrzmiewający żałosnym zawodzeniem. Po 
kilku dniach wytężonej drogi, przebiwszy się przez górskie ostępy, przyby- 
liśmy do Idaho i tam, niedaleko grobu jego rodziców, pochowaliśmy Wodza 
Józefa. 


MOJE OSTATNIE SŁOWA 


Tak oto ja, Biegnący Łoś, bliski towarzysz Wodza Józefa, chociaż o dwa- 
dzieścia lat młodszy niż on, kończę pisanie dziejów narodu Nez Percć i jego 
ostatniego wielkiego Wodza. Kochaliśmy go wszyscy, był nam ojcem, 
bratem i serdecznym doradcą. A gdy umarł, amerykańscy urzędnicy rezer- 
watu Colville nie mogli odmówić mu ostatniej posługi i pozwolili nam 
przewieźć zwłoki do Idaho. 

Jakkolwiek odszedł z tego świata, pamięć po nim pozostała. Nawet 
władze amerykańskie uznały za wskazane, by jego imieniem na wsze czasy 
nazwać wiele geograficznych obiektów: tam, jezior, rzek, gór, osiedli. 
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prenumeratorów indywidualnych pranumerstę przyjmują wy: 

łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne oraż 
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rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumerata ze zieceniem wysyłki za granicą jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych I o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. » 
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Grażyna Klechniowrska 
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acy jak wy — rzekł prezydent, poufale klepiąc wodza po plecach, 
tworzymy wielką historię narodu amerykańskiego! 

— Tylko, że ty, Duży Biały Ojcze — odrzekł Wódz Józef zmelan- 
cholijnym uśmiechem — tworzysz historię u góry i na swobodzie, ja zaś na 
dole, zamknięty w rezerwacie... 


Korzystając z obecności Wodza Józefa w stolicy, zaproszono go do 
Nowego Jorku, by osobiście wziął udział w wielkim widowisku, pokazują- 
cym życie i walki Indian na preriach. Wódz Józef porozumiał się ze swym 
gospodarzem, generałem Milesem, i pojechał do Nowego Jorku. 

„Rewia odbywała się w słynnym Madison Square Garden, a nazywała się 
szumnie „Cumming's Indian Congress and Life on the Plains”. Wódz Józef 
ufnie się zgodził; miał być największą atrakcją przedstawienia. Ale gdy 
kazano mu, strojąc go w bujny pióropusz na głowie, robić z siebie rozwy- 
drzonego Indianina dzikusa, strzelającego w powietrze jak narwany, prze- 
rwał wygłupianie i chmurny zszedł ze sceny. 

Wielu widzów na sali biło mu za to brawo, inni się oburzali, a dyrekcja 
widowiska podała go do sądu, żądając odszkodowania. 

— Jeszcze jedno poniżenie! — zauważył półgłosem Wódz. 

Obecność Wodza Józefa w Waszyngtonie iw Nowym Jorku stała się dla 
prasy pewnego rodzaju sensacją i nabrała rozgłosu. Na trzeci dzień po 
przykrym zajściu w Madison Square Garden zgłosiło się w nowojorskim 
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hotelu, w którym Wódz Józef zamieszkał, trzech młodych mężczyzn i popro- 
siło go poprzez recepcję, by zechciał ich przyjąć. 

— Okey! — rzekł wódz do telefonu. — Zaraz zejdę do nich na dół do hallu 
recepcyjnego. 

Gdy zszedł, trzech przystojnych mężczyzn o poważnych, ujmujących 
twarzach powstało i, przedstawiając się z wyraźnym szacunkiem, zaczęło 
wymieniać swe nazwiska. Najstarszy z nich, mający około trzydziestu pięciu 
lat, podając rękę rzekł: 

— Nazywam się Howard 
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W następnym numerze: 


© „..Czyż można nazwać ambitnym człowieka, który 
ucieka się do wybiegów budzących powszechną odra 
zę?... Czy można nie uznać ambicji człowieka, który ani 
nie jest wysportowany, ani nie ma wspaniałej cenzurki 
a dąży do perfekcji w jakiejś dziedzinie?” — To tylko 
fragmenty dyskusji pt. AMBICJA, do udziału w której 
zapraszamy! 

© Mark Twain — pisarz, który stworzył śmiech, ojciec 
Tomka Sawyera i Hucka Finna. Rozpoczynamy właśnie 
druk jednego z mniej znanych opowiadań pt. „Cieka- 
we zdarzenia” 

© „INNY...?" Czy współczesny „Janko-muzykant” znaj- 
dzie sobie wreszcie miejsce w skomplikowanym świe- 
cie, dowiecie się po przeczytaniu artykułu pod tym 
tytułem 


Drugi powiedział: 

— Jestem Miles. 

Trzeci: 

— Jestem Gibbon. 

Wódz Józef, zdziwiony, nieco się stropił: 

— Howard — powtórzył pytającym półgłosem, jak gdyby do siebie. — 
Miles? Gibbon? Nieóbce mi te nazwiska... 

— Oczywiście nieobce, sir! — odrzekł Howard. — To nasi ojcowie przed laty 
byli na dalekim zachodzie, więc... Przyszliśmy... 

— Urwał. Zawahał się. Nie wiedział, jak się wysłowić. Pomógł mu młody 
Miles: 

— Przyszliśmy, ażeby chociaż w ten skromny sposób jakoś zmniejszyć 
krzywdę jaka się wtedy działa w Idaho i Montanie... 

— Krzywdę? — zdumiony wódz podniósł brwi. — Krzywdę komu wyrzą- 
dzoną? 

— Wodzowi Józefowi. 

Spadło to na wodza tak niespodziewanie, że aż w głowie mu zakotłowało 
z niedowierzania. Czyżby tak myśleli właśnie ci Jankesi? 

— To wy rzeczywiście jesteście synami tamtych sprzed dwudziestu 
pięciu lat? — Wódz Józef nie mógł wyjść ze zdziwienia. — Wy, synami 
generała Howarda, generała Milesa, pułkownika Gibbona?... 

Dokończenie na str. 7 


